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P O Z N A Ń  S K I  E G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej IK. De/cera i  S p ó łk i. *— R edaktor i A> W a n t t O t c a k i ,

i s i T .j\s *«o W  S o b o t ę  dnia 6. L is topada .

Wiadomości krajowe*
Z  B e r l i n a ,  /dnia  2 .  L i s to p a d a .

J .  K .  W .  X iy s tw o  A l b r e c h t o s t w o  w r a z  
X sw o im i  d o s to jn y m i dz iećm i J. K. W .  Xię- 
in ic zk ą  K a r o l i n ą  i X ięc iem  A l b r e c h t e m  
W rócili tu  z Szląska.

Z  d n i a  4. L i s t o p a d a .
N .  P an  raczy! najm iłościw ie j  T a jnego  R adz-  
m e d y cz n eg o  i referu jącego  R adzcę  w  M i- 

p is te ryorn  s p r a w  d u c h o w n y c h ,  n a u k o w y c h  
1 lekarsk ich , P ro fesso ra  D r.  S c h ó  n 1 e i n, m ia ­
n o w a ć  S w o i m  lekarzem  p rz y b o c z n y m  i T a j ­
nym  N a d ra d z c ą  m e d y cz n y m .

D w ó r  K ró le w sk i  jutro dnia 4go Listopada  
Pf*yw dziew a ża łobę  na dni 8 p o  J.  Cesarsk. 
*» ys. A r  c y x i ę ż n i c z c e M a r y i  K a r o l i n i e ,  

Marszój córce J .  C . W .  W .  Xięcja T oskaa-
Sriiego. *

Berlin., d n ia  3. L is to p a d a  1841, r .

Wiadomości
R o'

zagrantczue.
S s y  a.

6 no V 5,UKaz Cesarski, D o R z ą d z ąc eg o  Senatu Z
a 4. Październ ika , . W  d p iu 4. b  ih. nai-

■. -i , r - .  t, :n f i

m ilsza C ó rk a  nasza W ie lk a  X ięźna M arya  Mi- 
k o la jo w n a  szczęś liw ie  p o w i ła  C ó r k ę ,  k tóra, 
w e d ł u g  o b r z ę d u  P r a w o s ła w n e j  C e rk w i  N a ­
szej n a rz ecz o n a  została M aryą .

O d d a w s z y  dzięki N aiw yższe j  O p a trz n o śc i  
za to  szczęś l iw e  po m n o ż en ie  Cesarskiego D o ­
m u  N aszego ,  uzna liśm y  za d o b re  w  n o w y m  
d o w o d z ie  Naszej O ic o w sk ić j  miłości ku  n a j­
milszej C ó rce  Naszćj W ielk ie j  X iężnie M ary i 
M iko ła jaw n ie  n ad a ć  tćj n o w ć j  w n u c z c e  N a ­
szćj ty tu ł Cesarskić j wysokości. R o z k az u jem y  
R ząd z ąc em u  S e n a to w i  uczynić  w sze lk ie  stó- 
so w n e  ro zp o rzą d zen ia  ażeby ta n o w o n a r o d z o ­
na w n u c z k a  Nasza była w e  w szy s tk ich  w ł a ­
śc iw ych  razach  m ia n o w a n a  Jć j  Cesarską W y ­
sokością.*

U kazem  C esarsk im  z d . 7- b. m. na m iejsce 
u w o ln io n e g o  od o b o w ią z k u  b iskupa I r ina rcha  
m ia n o w a n y  W i k a r y m  epa rch ii  P skow sk ie i  i 
Biskupem R y z sk im ,  R e k to r  M oskiew skie j  du -  
c h i w n ć |  A kadem ii A rc h in .an d ry ta  F ilare t.

P rz e z  R e sk ry p t  C esarsk i  z d. 3. b. m. Z a ­
rządza jący  D e p a r ta m e n te m  O ś w ie c e n ia :  P re -  
*£*, 5 rn.n?’*sy '  A rchog ra f iczne j  Radzca T a jn y  
xiązę oztririski - S z ic h m a to w  m ia n o w y  k a w a ­
le rem  o rd e ru  ś w .  W ło d z im ie rza  2 klassy.

Rrzez U kazy  Cesarskie do  R z ą d z ą c e g o  s e n a ­
tu 3go t>. m. K u ra to r  Okręgu N au k o w e j)  P e ­
tersburskiego Rzecz. R. Szambelan Xiązę



D u n d u k o w  • K orsak ów  m ian ow an y  Radzcą
T ajn y m .

C z ło n e k  R a d y  M in is te r s tw a  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h ,  R zecz .  R. S tanu  S zam belam  xią- 
żę J e rz y  D o łg o r u k o w ,  21. W r z e ś n ia  na w ł a ­
sną p roźbę  o t rzy m u je  uw odnien ie  od  s łużby ; 
takież u w o ln ie n ie  o t r z y m a ł  (19. W r z e ś n ia )  N a­
czeln ik  Libawskieg?) Celnego  o k r ę g u  Rzecz. 
I ł .  S tanu  Ig n a t jew .

P rz ę z  U kaz  C esarsk i  do  R ządzącego  S en a tu  
z  dnia 26.' W rz e śh ia  c y -S tan u :  P o m o c n ik  
K u ra to r a  ok ręgu  N a u k o w e g o  C h a rk o w sk ie g o  
xiqżę M ikołaj C e r t e l e w  i V ice  - d y r e k to r  .De­
p a r t a m e n t ^  O ś w ie c e n ia  P a w e ł  G a je w sk i ,  w 
n ag ro d ę  g o r l iw e j  s łużby i zn a k o m ity ch  prac , 
m ia n o w a n i  zostali R z e c z y vyistemi R adzcam i 
S tanu ,

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  37. P aźdz ie rn .

M in is te ry u m  p o d o b n o  z n o w u  p rź e d  kilku 
d n ia m i o rńąlo  się n ią - r o z c h w ia ł o ' /  aj to  z p o ­
w o d u  w ie lk ie j  różn icy  zdań  c z ło n k ó w  g a b i ­
n e tu  o w ie lk im  pro jekc ie  d o ty t*ący fn  srę kolei 
że laznych . P a n o w ie  S o u l t ,  T e s t e ,  C un in -  
G rid a in e  i D u p e r rć  mieli  o ś w ia d c z y ć ;  i i  lz«- 
b o m  dok ładny  system at kolej żelaanyjch p r z e ­
łożyć  w y p a d a ,  a in n i^M in is tro w ie ,  z P an em  
H u m a n n e m  na czefeV odrzek li  na tó", że 
w  c h w i l i ,  gd/,ęe w  fk arb ię  w ielk i  jp»t n i e d o ­
b ó r ,  O ro b o ta c h  n a  w ielk i  ro,;(m«ir jp^sJeć nio 
m ożna .  P o ś re d n ic tw o  przęciez  dwćjch w yscv  
kich  osób  zd o ła ło  obie s t ro n y  do  nie jakich 
sk łon ić  p r z y z w o ie ń ,  i p o s ta n o w io n o  p r z e ło ­
żyć  ty m c z a s o w o  lab ie  p lan  d w ó c h  w iq lk ich  
kolei żtęlaznych. .

O b ra d y  nad za w arc ig r^  trak ta tu  handloyifpgrj 
z f ię lg ią ,  zos taną na  n o w o ,  jak się zd a je ,  (za­
w ią z a n e ;  Ijscz w  m iejsce trzecji  K om m issarzy ,  
p rz e w o d n ic z ą c y c h  $y,tyęhczas tym> o b ra d o m , 
te ra z  ty lko każda s|gopa, ,'jędi>ego wyznaczy* 
Pose ł  b e lg i jsk i , Hr.; Jaeho,n ,, w y s tą p i  w  im ie­
n iu  s w e g o  .rządu , a Pa/i /Vlagnj.er Maisonnpyive, 
D y r e k to r  w  M in is te r s tw ie  h a n d l u ,  w  im ien iu  
r z ą d u  Irancuzk iego . * ; r  '

W e d łu g  nądesz łć j łp dz is ią j  depeszy  te le g ra ­
ficznej w y le w ,  w o d y  spustoszy ł p a  p i m o .  d e r 
p a r l a m e n t  -R odanu .  R zeka  ta  prze^^sa ła  
w  npcy  z dn.  25. im ',26 . , g rpb ją  p o d  ,M,ontfau- 
con  i d rugą  p ro w a d z ą c ą  . z  Sjt«.Denis d o .  Renu- 
caire. D o lina ,  rozciągająca się od  tego o s ta ­
tn iego  miasta do  m o r z a ,  z n o w u  jak w  roku  
zesz łym  o ty m  czasie pod  w o d ą  stoi. P re fe k t  
d e p a r ta m e n tu  G a rd -u d a ł  się n ie z w łó c z n ie  do 
B eaucajrę .  p o d  Ą y ignonem  w o f la  R o d a n u  
d. 25. b. m .  do  tej w zii ios la  się w y s o k o ś c i r j źe 
p o ło w ę  miasta zalała. C h w y ę o i jo  się w s z y s t ­
kich  ś r o d k ó w  do  niesienia p o m o c y i n ieszczę­
ś l iw ym . P o d łu g  depeszy  z L u g d u n u  i tam

R odan w y la ł a Saonna m ocn o w ezbrała  J dziś 
je d n ak  d o n o sz ą ,  iż R o d a n  z n o w u  do  sw eg o  
w r ó c i ł  k o r y ta ,  a S a o n n a  w z b ie r a ć  przestała .  
D eszcze  ustały.

P r a w i e  ani je d en  dz ień  nie p rzem in ie ,  w  kt<5- 
ry m b y  K om rnissya T r y b u n a łu  p a ro w sk ie g o  
kogo  u w ięz ić  nie kazała. L iczba o sób  p o d e j­
rz a n y c h  o u dzia ł  w  spisku Q u e n is se ta ,  i z tego 
p o w o d u  u w ię z io n y c h ,  70 w y n o s i ;  30  z nich  
p rzec ie  z n o w u  na wolyiość w ypuszczono . .

D o s t r z e ż o n o ,  że .'Pairr M olć .p o .s w y t t i  po* 
vyrocie m ie w a  codz ienn ie  p r y w a tn e  p o s łu c h a ­
nie u K ró la  ’w  St.  C loud .

L ięzbę  p rzesz łych  do  F ra n cy i  z 0 ’D onnel-  
lem  w o js k o w y c h  podaią na 718 i o l n i e t z y ,  48 
p o d o f ic e r ó w ,  40 k ap ra l i ,  134 p o r u c z n ik ó w  
i 42 o f ic e ró w  sz ta b o w y c h .

K o n t ra d m ira ł  C asy  w y p ły n ą ł  z s w o ją  dyr- 
w jz y ą ,  z łożoną  z o k r ę tó w  l in io w y c h  „Suf- 
f r e n 1' ,  „ J u p i t e r " ,  „S c ip io « ‘‘ i  „ T r i t o n "  z po r tu  
T u lopsk iego  i u d a i  się do Brestuj J e T z e  ten 
ś ro d ek  skutk iem  Fekłamrfcyi -Anglii, k tó ra  się 
już od-tak  d a w n e g o  skarży  c z a s u ,  że F rancya  
o g r o m n ą  .siłę zb ro jną  na m o rz u  Ś róda iem nćrn  
u t r z y m u je ,  i - t y m  sp o so b e m  A nglią  do  u trzy -  
n .y w a p ią  r ó w n i e  licznćj f lotty  na  te ra  m o rz u  
zm u sz a ?  P rz y p u szc ze n ie  ta k o w e  p o ciesza ją­
cym by łoby  zrrakiem- w z a j e m n o ś c i  m ię d zy  
f rancuzką  a angielską p o l i ty k ą ,  k tó ra ,  jak się 
n ie k tó ra j r  AbayjłiJ/ą ,  w ła ś n ie  te ra z  rtiepomy- 
ślriy w z ią ść  ri^iałą (jbrot. T y m c z a s o w o  p r z e ­
cież, zaczekać: tr ze b a ,  czy  w y p a d k i .u s p r a w ie ­
d l iw ią  lub zbiją pogłoskę o zachodzących  nie* 
p o ro z u m ie n ia c h ’ m iędzy  gab ine tem  IrahTuzkira 
a a n g ie ls k im 'p o d  w z g lę d e m  Ś praw p  h isz p ań ­
skiej. . ‘ ‘ ;
. W y s ia n ie  części flolty' z T tifonu d o .B rcsfu  

śc iągnie niezawodnie* r i ie , j tdrię-nagarię . na sie­
bie';, ySpowśżecfinilo się Vu b o w ie m  b a r d z o ‘żda- 
ń ie ,  że rnorzp Ś r ó d z i e m n e  , r a u ‘i być  ko n ie ­
czn ie  w i d o w n i ą  w aż 'n y ć h  W y p a d k ó w ,  jakie 
E u r o p ę  Spotkać m ogą . P o d łu g  tego  zdania 
o p p o zy c y a  w sze lk ie j  b a r w y  'zm nie jszen ie  sta- 
cyi ta raecznę j  p rzyna jm n ie j  za b a rd z o  nie- 
W f ż e ś n ę ‘p'hcv-ytuje;. f N ib p o d o b h ą  zfesztą  iw r '  
dżo  do 'prayrdy" jest r z e c z ą ,  aby r z ą d ,  p r ^ '  
w id u ją c  h d w e t  k ilkolćlnie u trzy m an ie  s i ę 'p 0* 
k d ju ,  mógł-Ticzbę o k r ę tó w  z m n ie js z y ć /  R oZ" 
b ro jen ie  na m o r z u  jeszcze w ięc ć j  n ie p e p u lar'  
n e io b y  b y ł o ,  < jak ro z b ro je n ie  n a ' lą d z ie , '  < &°~ 
dzi się w ą tp i ć ,  czyliby- k tó re  M in i ł te ryu in  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  za środek  tego rodza ju  w z iq s<; 
na  się chciało. Jeżeli  pokó j e u r o p e j s k i  ostoi 
s ię ,  zm n ie jszen ie  ciężaru b u d ż e to w e g o  zape* 
w n e  ty lko  z w o ln a  o d b y ć  się m oże.

G i e ł d a ,  d n i a  2 3 .  P a ź d z i e r n i k 3- K e n ­
ta , się ciągle w  r d w n i  u t r z y m u je ,  • choc w  g o ­
r ę  n ie  p o sz ła , n ik t  jćj jednak  s p rż e d a w a c



myśli .  W n o s z ą ,  źe w i a d o m o ś ć  o u w o ln ie n iu  
M a c  L e o d a  jeszęze p r ze d  l ikwidaeyą  do  P a ­
ryża  nade/ść m o ż e ,  a że ta mogła by  znaczne 
p o d w y ż s z e n i e  się ceny  papiercSw za sobą p o ­
c iągnąć,  n ik t  p rże tp  o p r zed aż  bf śr t to  w d a ­
w a ć  się nie chce.  — Na dzisiejszćj giełdzie ży­
w o  r o z m a w i a n o  o ro z b r o je n i u  naszej  śity Jjj- 
f lo w e i ' i ' m o r s k ie j  i g ło sz o n o ,  i/. M n ’n ) t o r  za 

" cliii kilka u m i e ś c i  ar lyku ł  r z e c z ’t? wyjaśniający.  
D o d a w a n o  t akże ,  iż Anglia już wysła-.a rbz -  
k a z y ,  o d w o ł u j ą c e  całe jćj w o j s ko  z w y b r z e ż a  
syryjskiego.  — P r z y  ko ń cu  gie łdy s łyszano  o 
nade jśc iu do  rządt i  depeszy '  telegrafifcźnćj, 
zwiastujące j  p rzybyc ie ’E s p a f t e r y  d ó P a i n p e -  
Ibny. Ż o ł n ie rze ,  trźyuićńący się jeszcze yir ćV- 
tadel l i ,  za raz się za p rz yb y c ie m jego poddal i .

. A' n £  1 i ą. ,  ̂ |
Z L o n d y  n u , ,  d. 25 Paźd ż i e rn .

R z ą d  chce  znaczną  s u m m ę  'pieniędzy na 
w z m o c n i ę n i e  w ą r o , w m  yv  Gib ra l t a rze  r o z ­
wiązać . '  ‘ • w u ■ <

6 u n są dz i ,  iż obecn ie  p o w i n i e n  się JŁspar- 
t e ro  zająć jak najspieszniej  p rzy  w ie d z e n i e m  
do  skutku za ręczyn  między K r ó l o w ą  Izabel lą 
a jej ku z y n e m ,  s y n e m  lniar i ta D on  r i a n c i s c o  
de  Paula.  Za zamęśc iem tern nie tylko się Pan  

' T h ie r s  i inni najznakomits i  m ę ż o w i e  s tanu  w e  
'F rancy i  o ś w ia d c z y l i , lecz z w ią ze k  t en za spo­
koi łby za raze in wszys tk ie  u m i a r k o w a n e  u m y ­
sły w e , F r a n c y  i , a Anglii  żadnegoby  n ie  n a b a ­
w i ł  nrepoko U.

W  zeszłą niedzie lę  miał  tutejszy katolicki  
P ro b o sz c z  z Lincolns  Innfields kazanie na 
korzyść  ubogich s w e j  paratii.  Zaręczał  on  u-  
roczyśc ie ,  że w  jego parafii tysiące ludzi  są 
ca łk iem n a j gw a ł t o w n ie j s z y ch  po t r z e b  -życia 
p o z b a w i e n i ,  że poddasza  g łodn ymi  i nagimi  
p r z e p e łn io n e ,  i że w  czasie s w y c h  od w ie dz in  
zastaje r o d z i c ó w  ch o r o b ą  z ł o żon yc h ,  podczas  
gdy  ich dzieci  n a d a r e m n o  chleba  wołają.  Z a ­
możniej si  zaś parafianie jego już do tego sto­
p n ia  zasoby s w o j e  na p rzyniesienie  ulgi c i er ­
piącej  ludzkości  w y c z e r p a l i ,  i w  tak p r zy k r em  
sami  są po ło ż en iu ,  iż już t e raz  do  puszki  dla 
u bog ic h  ma ło  co d a w a ć  mogą:,  i składka ta ty­
g o d n i o w o  l e d w o  6 do  8 śz y ł i ng ów  wynosi .  
B e z  szybkiej  i dz ielne j  p o m o c y  b y łob y  d u c h o ­
w i e ń s t w o  z m u s z o n e  zmniej szyć z w y c za jn e  
w s p a r c i e ,  udz ie lone  ubo g im mie j s c o w y m .

L e m e r i c k  C h r o m i c l e  p o w i a d a ,  źe w o j ­
sko angielskie w  C h i n a c h  tak b a r d z o  przez  
ch or ob y  i kl imat  uc i e rp ia ło ,  iż a rmi ą  w  In- 
dya c h  tA sc hod n ic h  o d w a  pułki  zwiększono .

P a n  W illiam Pećl-, t rzeci  syn R ob e r t a  Peela,  
k tó r y  pod  Si r  R Mopforde rn  w  s topn iu  C h o ­
rą ż eg o  na okręcie » Ńięźniczka K a r o l in a *  nad  
Brzegami Syryi  s łużył ,  uda się t e raz „C ambr ia -  
» e i n » ,  p o d  K a p i t a n e m  C h a d se m ,  do Chin.

Z cz ło n k ó w  R a d y  T a t n f j  z łożon y  zos ta ł  
Koft i i tet  W y c h o w a n i a  pu b l i c zn e g o ;  do  niego 
należą : Hrab ia  W harncł i f fe ,  Sir  R o b e r t  Peel ,  
X iaźę  B u c k i n g h a m , , P .  G o n l b o u r n ,  S i r  J.  G r a ­
h a m ,  L o rd  S tan ley  i L o r d  Somerset .

Z  KahSdy d on osz ą  o p r zybyc iu  A dm ir a ł a  
A d a m ,  który ob ją ł  d o w ó d z t w o  nad flotą an -  

, gielską przy p ó łn o c n y ch  b r ze ga ch  Ameryki .
Cło ód pszenicy  zagrań, podniosło się zno­

w u  do 22. sz. S pen., co ró w n a  się zakazowi 
p rzy w o zu ;  spekulanci spodziew ają 's ię  jednak 
zhiźyĆ je źńow u na w iosnę  do 1 sz.

Ul,v ‘ Z d n i a  29.' P a ź d z i e r n i k a ,
W j e lk i  udzia ł  w z b u d z a  obećn ie  s p o d z i e w a ­

n e g o  chvrila ro zw ią za n ie  K r ó l o w e j .  P o cz y ­
n io n o  ju* wszys tk ie  do  t ego p r z y g o to w a n ia .

' S r Pdrti czuła się os ta tniemi  czasy nieco słabą,  
' ale jednak nie tyle ,  żeby z p o k o j ó w  w y jść  nie 
mogła.  P rz ed  ki lku dniami  w y d a n o  rozkaz,  
aby  skoro l ekarze  o św ia d cz ą  , iż c h w i l a  r o z ­
w iązan i a  n ad ch odz i ,  n i e b a w e m  Arcyb i skup  
Kahtuarer iski ,  L o r d  Kan c l e rz ,  Bi skup L o n ­
dyński  i i nne  w y so k i e  osoby do  d w o r u  w e z ­
w a n i  zostali. Kon ie  Sir R. Peela od  dni  ki lku 
stoją ciągle w  sz orach ,  aby  po p i e rw sz e j  w i a ­
domośc i  natychmias t  do pałacu udać  się mógł .

K o r r es p o n d en t  gazety M o r n i n g - C h r o ­
n i c i e  w s p o m i n a  o za m ia ra ch  p o w z i ę t y c h  
p rzez  s t r o n n ic tw o  r e w o lu c y jn e  w  Por tugal i i  
złożenia K r ó l o w e j  z t roriu i m ia n o w a n ia  r e ­
gency!  w  imieniu naj starszego jej syna ,  D o m  
F e d r o  i z a g o r z a l c y  h i s z p a ń s c y  p l a n  t e n  p o p i e ­
r a ć  p n y r z e k l i .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 21. Paźdz ie rnika .

Dnia 19. m. b. p rze d  w y j a z d e m  Re gen ta ,  
odby ła  s.ię tu j ś s zcz t  r ada  M in i s t r ó w ,  na k tó­
rej depeszę Posła  hiszpańskiego w  P ary żu  za ­
k o m u n ik ow a no .  Pan Olozaga w  niej  donosi ,  
że r ząd  f raheuzki  w  obecn ych  w y p a d k a c h  ża ­
dnego,  udzia łu  mieć  nie chce ,  o w s z e m  że w o ­
lę większośc i  n a r o d u  hiszpańskiego s z a n o w a ć  
po stań o w ił. S łychać ,  że ze s t rony r zą d u  a n ­
gielskiego p o d o b n e  nadesz ło  z a p e w n i e n i e ,  co 
większe  — tenże miał  n a w e t  o ś w ia dc z y ć ,  źe 
na mieszan ie  się jak iegokolwiek bądź m o c a r ­
s t w a  <io ' spraW-h i szpańsk ich  n i e ' z e z w o l i .  —* 
M ó w i ą  też o t ć m ,  • źe G u b e r n a t o r  Gi b ra l t a ru  
R e g e n t o w i  don iós ł ,  że w y ś w i a d c z o n e  ma ł ­
żonce  j ego ,  Xiężnie Y i to ry i ,  w  Gibral t arze  
oznaki  h o n o r u  na  w y r a ź n y  rozkaz  rządu a n ­
gielskiego nastąpi ły.

Rozumieją tu ,  że nieobecność E sp ar t e ry  
w  Madrycie nad miesiąc j e d e n  trw ać mc b ę ­
dzie. Pr z y b y ł  on w ćźora j wieczorem  d o  
Burgos.

Sądy k a rn e  gw ard y  i n a r o d o w e j ,  ma jące  są­
dzić tych  żołnierzy od milicyi, co yy nocy
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z d. 7- m.  b.  p rzy  swoich kor pu sa c h  nie stanęli,  
juz są m i a n o w a n e  i j u t ro  pos iedzenia sw o je  
rozp oc zną .

W ł a d z a  w  K ed y* ie i;20Ó,0'00 fr. p rzezna-  
cz ony ch  na p rzekupienie  załogi na korzyść  
K r ó l o w ć j  Krys ty ny  zabrała.

Z  d n i a  2'2. P a ź d z i e r n i k a .
S tó so w n ie  do pogłoski ,  R e g en t  p o s ta n o w i ł  

n i e  w y p ła c a ć  nadal  K ró l o w e )  Mary i  Krys ty .  
m e  ^ c h w a l o n y c h  d U n i e j z c  ska rbu  publ icznego 
3 mil ion,  r e a l ó w ,  dopók i  S tany p o s tę p o w a n ia  
jćj p rzy  os ta tn im rokoszu  nie zgłębię i w y r o ­
ku  s w e g o  w  tćj m ie r ze  nie w y d ad z ą .

N a r v a e z ,  n i .  mogąc  z r o k o s z o w a ć  Andalu-  
zyi ,  uszed ł  do  L izbony.

K ró l  L u d w i k  Fil ip w y d a ł  do Re gen ta  w ł a ­
sno rę c zn e  p i s m o,  aby  go  o p rzy jaznych  s w o -  
ich ku Hiszpani i  chęciach  z a p e w n i j

P o r t u g a l i a ,
Z L i z b o n y ,  dnia 18. Października .

{G lobe). —  T w i e r d z ą  tu  p o w s z e c h n i e ,  ge 
Pap ie ż  od rzą du  Portugal skiego  w y m a g a ,  aby,  
za n i m o n  (Pa p ie ? )  m i a n o w a n y c h  p r zea  K r ó ­
l o w ą  B i s k u p ó w  p o t w i e r d z i ,  r zą d  k r ó lo w ej  
w szy s t k i ch  w y g n a n y c h  z a k o n n ik ó w  w  t r zech  
k laszto rach w  L iz b o n ie ,  K o in b r z e  i Po r to  
zg romadzi ł .  Słychać o r a z ,  źe r z ą d  nasz go.  
t ó w  p r z y  w ró c ić  ko ng r rg ac y e  rel igi jne,  chociaż 
okoliczność^ ta n a b y w c ó w  w łas nośc i  n a r o d o ­
w e j  p rze rażać  mu s i ,  ile ze Papież wsze lką  
sp rzedaż  w ła sn oś c i  kościelnej  za n ie w a ż n ą  i 
n i e p r a w n ą  uznaje.

Algarbią niepokoją ciągle ba n d y  Gper y la sów ,  
s  k t ó r yc h  ledną me  d a w n o  w  Gastel lo Branco  . 
ujęto.  By ło  jej zamia rem w t a r g n ą ć  do  Hisz- 

^  parni i po łączyć  się z band am i  tamecznemi .
W e d ł u g  doniesień pism angielskich z L iz bo ­

n y  pod  dn ie m 14. Paźdz iernika ,  Senat  za jmp-  
w a ł  się w  zesz łym tygodniu p ro jek tami  finan- 
S ow em j .  P. P a s s  o a M a  n o  el  poleci ł  p rze j ­
r ze n ie  jisty ęy w i l n ć j ,  z  t ą  u w a g ą ,  iśe D o m  
o n o / , 0 P ° P rz e s â ' ) ’3ł na r o c z n y m  dochodz ie  
200 C o n t o s  de Reis  ( =  46,000 łu n t  ster. )  i na­
l eża łoby  atosQwnie do te, s u m y  listę cyw i lną  

or.\n y  M a r y > pomniej szyć.  P ro je k t  ten nie 
up a d ł  w p r a w d z i e ,  lecz go do  dal szych r o z ­
p r a w  za t rzymano .  Bil poddający pod  op ła tę  
a k c y z o w ą . ( b i z a )  wsze fe ip a r tyku ły  ko ns u m -  
r y jn e  r o l n i c t w a  na 13 mil  angielskich w  o kr ę ­
gu  L i z b o n y  . p rzyjęto po m o c n ć j  cpozycy i .  —  
Gerydpsy mig u e l i s to w sc y ,  czyli  r aczej  ban dy  
rozbó jn icze  \y  p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c y a c h ,  
powięk sza ją  się mias to pomnie j szan ia  i po  mię-  
dzy  nieszczęś l iwymi  mieszk ańc am i  roznoszą
pr z e s t r a c h  i nędzę,  “

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 21. Paźdz ie rnika .

V' czoraj  w i e c z o r e m  w yje ch a ł  J .  Ś wi ą t o b l i ­

w o ś ć  Pap ież z l icznym orszakiem z K w i r y -  
na łu  do pałacu Watykańsk iego  ( rezydency i  
z l lI,JJvv^i Pa p ie ża ) ,  gdzie w ja z d  jego w ś r ó d  
Odgłosu d z w o n ó w  i r adosnych  o k r z y k ó w  ludu  
nastąpił .  Mieszkańcy Ci t ty  L eo n i n a  wielką  
z  mo s t u  Anioła do Wa ty k a n u  p r o w a d z ą c ą  
u l i cę ,  p rzez  k tó rą or szak prze jeżdża ł ,  kobie r­
cami  i g i r landami  ozdobi ł!  a w ie c z o r e m  w s p a ­
niale oświet l i l i .  H uc zn a  mu zy ka  p u ł k o w a  
i p iękne ognie sz tuczne b a w i ł y  t łu m y  ludu aż 
pó źn o  w  noc.  D a w n i e j  zamie rzon a  podróż  
O jc a  św,  do  Gastel  G an d o l i o ,  aby s t a m t ą d  
zw ie d z i ć  k lasztory w  górach  Albańskich,  co- 
inię tą  została,  —  S łychać ,  źe najbl iższy kon-  
ays tora na  początku G rud n i a  się odbędzie-;  
p r óc z  m i a n o w a n i a  rozm ai tyc h  Bi sk up ó w  ogło­
szone  też na n im  zos tanie w yn ies ien ie  Monsi -  
g n o r ó w  A cto n  i de Gors i  na godność  K a r d y ­
n a ł ó w .  Ostatni  z ty c h ,  Dz iekan  i !*ędzia R o ­
t y ,  z a w ia d o m ie n ie  o wyn ies ien iu  s w er n  już 
o t rzymał ,

Rozm aite wiadomości.
Z P o  z n a n i a.-—„ O r ę d o w n i k a  N a u k o w e g o .  

Wyszed ł  J)n  44. i z a w ie r a :  U r y w e k  p o w ie śc i  
pod  ty tu ł e m :  M a ry a n  Bu ka t ,  czyli p i e w c a  U-
kra ińsk j ;  p r ze z  B oh da na  Zaleskiego.    IVze-
jazdźka od 1 aśni iny ku Rus i ,  p r ze z  M. Gr.  do 
Redakcyi  O r ę d o w n i k a .  L.ist p i e rw sz y ,  <— 
Przeg ląd ,  -— K or r es pon den cy a .  — Kilka uw ag  
nad  językiem polsk im w  W ,  K ięs tw ie  Po-  

■ znańskiejn,
Z B e r l i n a ,  d n i a  28.  P a ź d z i e r n i k a  

W  m o c  Na j wy żs ze go  po s ta now ien ia  z dnia 28- 
K w ie tn i a  r. b. t y m  katol ickim ks iężom,  którzy 
b ez  w i e d z y  a n a w e t  w b r e w  r o z k a z o w i  r z ą d o ­
w e m u  u J e z u i t ó w  w  K o l  l e g i u m  N i e" 
m i e c k i e m  w  Rzymie  nau k i  pob ie ra l i ,  p °d  
p c w n ć m i  w a r u n k a m i  v» li tylko katol ickich o- 
kobeach p r o w i n c y i  N adr eńsk ie j ,  s p r a w o w 3* 
nie s łużby kościelnej  d o z w o j o n ć i n  zostało- 
J a k k o l w i e k  t en n o w y  d o w ó d  zaufania król®’ 
w sk iego  nie tylko każdego Pruskiego katolik*’ 
lecz  te ż  każdego przyjaciela to le rancyi  rel 'S' l’ 
nćj za d o w o ln ić  p o w i n i e n ,  j ednak do  doświad­
czenia sposobu  myślen ia  tych p rze z  J e z u i t ó ^  
ksz ta ł conych  ks ięży ,  moż e  za n ad t o  krótkj 
czas w y z n a c z o n o ,  Mają oni b o w i e m ,  ic*e 
się p rzez d w a  lata n ienagann ie  —  t. j. zg0<j nl® 
z zasadami  rzą du  —  s p r a w u j ą ,  ostatecznie 1 
w  całćj dyjecezyj  być umieszczani .  ° sr7a ? ‘]
ęzen ie  to nie zdaje się d o s t a t e c z n e m .
niern naszem  w  ko |leg ium  J e z u i tó w  kształceń 
d u c h o w n i  z a w s z e  po d  d o zo r e m  r a d o w y m  
zo s taw a ć  p o w i n n i ,  kiedy ięh n a w e t  przysięn 
z p o w o d u  j e z u i t y c k i c h  r e s s e r v a t i o n
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m e n  t a l e s  nie w ią że ,  rząd za tćm, by ich u- 
trzymać w  posłuszeństwie,  nie ma innego spo­
sobu jak ich zawsze dozorować  i poprzednio 
im oświadczyć zastrzeżenie,  źe przy p i e r w ­
szym oporze  przeciw p r a w o m  k ra jo wym n a ­
tychmiast  usunięci zostaną. — Dawniejszy Bi ­
skup Wrocławski ,  Hr. S e d l n i c k i ,  p o w r ó ­
c iwszy z Szląska, juź udział mie wa w  posie­
dzeniach Bady Stanów.  — Stósownie do wia-  
rogodnej  pogłoski,  Papież n o w o  mianowanego 
Xięcia Biskupa Wrocławskiego ,  X. K n a u e r ,  
dotychczas nie potwierdz ił ,  kiedy jeszcze 
w p i e r w  niektóre pytania kanoniczne muszą 
być  załatwione.

W  y k ł a d a c z e h i e r  o g 1 i f  6 w,  — O  t r*y m a- 
ł em  właśnie ,  pisze jeden z l i t eratów,  od pana 
Camillo Duteii s łownik hieroglificzny. Jestto 
rozsądnie i w skromnym stylu ułożona książka, 
napisana podobno nie w  zamiarze obeznania 
nas z hieroglifami, ale raczćj aby nas przeko­
nać ,  źe pan Champoł ion ,  który drugim hiero­
glify w y k ła d a ,  sam ich wcale  nie rozumie.  
Być może ,  źe pan Champołion przygotowuje  
podobnąż książkę dla udowodnien ia  tegoż sa­
mego o panu Duteii zdania. My ignoranci, 
przymuszeni  jesteśmy od w o ły w a ć  się do uczo­
nych na we t  pod względem zdania,  jakie oni 
jeden o drugim dają. Z tein wszystkiem na 
poparcie twierdzenia  pana Duteij  o panu 
C h a m p o l l i o n i e ,  przytoczę tu maleńką anegdo­
t ę - — Byłoto w  czasie, gdy się pan Denon  
wie lkim zapasem egipskich starożytności zaj­
m o w ał ;  o trzymywał  on częstokroć całe ładun­
ki mumij  i papyrusu z Egiptu,  Uta len towany 
młodzieniec i zdatny malarz ,  nazwiskiem Ma­
chereau,  miał zlecenie kopijowania hierogli­
f ó w ,  do rozumienia których najmniejszego so­
bie p r a w a  nie rościł. Jednego  dnia zrana pan 
Denon p rz y w o ław szy  go do siebie, rzekł:  
•Kochany panie Machereau,  oto masz robotę,  
którą do wieczora przekopijować t rzeba ;  pan 
^bampol l ion  będzie jutro u mnie na obiedzie, 
chciałbym go na wety  uraczyć hieroglifami, 
*tóre świeżo z Egiptu nadeszły. Oryginał  
Jest nieco zabrukany,  podarty j stary,  przeko- 
P'lui go w p a n  starannie i na czysto.“ — Ma- 
[  <freau *^z' e swego pokoju,  siada, ale za- 
e d w , e i e się zabrał  do pracy,  niespodzianie 

_rJjc.a p kałamarz ,  i obleyva a tramentem cały 
witek papyrusowy.  C o  tu robić? Myje,  su- 

’ skrobie — niepodobna ani w y w a b i ć  a tra­
m e n tu ,  ani tćz odkryć  aby jednej z figur, któ- 
fe miał przekop. jować.  Nie będę się r o z w o ­
dził nad jego zmar twieniem.  Przepadł  papy­
rus ,  rzecze sam do siebie;  gdyby to nieszczę­
s n e  przy na,mnie,  po pr z e k o p io w a n iu  figur
n r l V ' ę -?3n De non mi możePrzebaczył! Mysi ta nasuw a m u  drugą. Do

stu ka tów,  rzekł sam do siebie, od czasu jak 
te przeklęte figury kopijuję,  nie widzę  byna j­
mnie j ,  w  czemby od  siebie się różniły,  z a w ­
sze taż sama figura Ib i s ó w .  o s łó w ,  byków ,  
łudzi ,  psich g ł ó w  i. t. p. Nie pojmuję,  jak 
można  w  tein^ taką war tość pokładać;  ale je­
stem pewien, ze p JJenon wypędzi  mnie z s w e ­
go domu,  skoro się o tym przypadku d o ­
wie .  Zadumał się na chwi lę ,  nareszcie w p a ­
da na rozpaczliwy zamysł.  Wszystko jedno, 
pomyśli! sobie, wymalu ję mu  ze dwadzieścia 
krokodylów,  ib i s ów ,  b y k ó w ,  zgoła 'wsze lkie 
figury, jakie zwykle  kopijuję,  być  może źe pan 
Champoll ion nle przyjdzie,  a w  ostatnim 
przypadku u trzymywać będę ,  źe moja kopija 
jest wierną ,  i że w  niej nie masz żadnego b ł ę ­
du,  chociaż autor jasnym i dokładnym stylem 
nie pisze.— Jak zamyślił ,  tak uczynił, nama lo­
w a ł  mnóstwo ib isów,  oślic, w a z  i t. p. Pan  
Champollion p r z y b y w a ,  Denon zaprasza m a ­
larza Machereau na obiad. T e n  w y m a w i a  się, 
ale Denon nie przyjmuje w y m ó w k i ,  a tak 
Machereau rad nierad przychodzi  do stołu. 
Na nieszczęście malarza obiad kończy się b a r ­
dzo prędko. Nakoniec,  każ* mu Denon przy ­
nieść swoję  robotę,  Machereau udaje,  źe nie 
słyszy —-  dobrze choć jedna chwi lk a ,  ale i ta 
p rzemija ;  Machereau wstaje i odchodzi.  K i l ­
kakrotnie,  m ó w i  tenże,  zbierała mnie chętka 
umknąć i | U Ż  ani nogą nie postać w  domu pa­
na JDenona. Jednakże w r a c a  n a r e s z c i e  to bla­
dy,  to czerwo ny na twarzy .  Podaje robotę 
panu Denonowi ,  a ten ją panu Champoll io-  
no wi  wręcza ;  przemija chwilka ,  ale to chwi l ­
ka tylko, a po niej czeka nieszczęśliwego ka­
ra przekupniów w  świątyni  jerozol imskiej!__
Ale co za dz iw !  Pan  Champol l ion  b ie rze 
mniemane hieroglify, r o z p o z n a j  i wykłada  w  
okamgnieniu sens tanu — gdzie żadnego sensu 
pie b y ł o !

C i e m n a  i g ł u c h o  n i e m a  d z i e w c z y -  
P a- — Na ostatnićm posiedzeniu angielskich ba- 
daczów na tury  w  Plymouth,  Doktor  F o w l e r  
zdawał  sp raw ę  o młodej  dz iewczynie ,  która 
zostając obecnie w  domu zarobk ow ym w  Bo- 
therhi the ,  w  frojakirp względzie jest ułomna,  
mianoyyicje jest głucfia, niema i ciemna. Nie­
szczęśliwa dz iewczyna  mająca teraz około lat 
dwadzieścia,  urodziłą się głucho n iemą,  a w e  
trzy lata później dostawszy ospy,  ociemniała.
• Sy.Ŝ  ° - a n3wet  najdonośniejszego głosu, 
jednakże z r y w a  się, gdy kto uderzy młotkiem 
ó zclazny talćrjs, który na sznurku nad nią w i ­
si. Czucie jest jedynym zmysłem,  za p om o­
cą którego drudzy ludzie jaką rzecz jej oznaj­
mić mogą ,  j którego ona dla obeznania się z 
przedmiotami  i osobami używa. Nie zbywa 
jej w p r a w d z i e  na smaku i węchu ,  ale żadnej
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św ia d o m o śc i  o t ć m  mieć  się nie zdaje.  J e s z ­
cze  p r zed  d w o m a  lub  t r zema  laty p r o w a d z i ł a  
zupe łn ie  zw ie r z ę c y  sposób życia , ale później  
zaszła w  p o s tę p o w a n iu  jej znaczna odmia na  
i już t eraz  o ub ió r  i p r zy z w o i to ść  tak jest t r o s ­
k l i w a ,  jak każda w  jej  w i e k u  dz i ewczyna .  
Tra f ia  ona  bez p r z e w o d n i k a  do  każdego  kąta 
W z a r o b k o w y m  d o m u ,  do tyka n iem  się r ękami  
rozpoz na je  w sz ys tk ic h  jego m i e s z k a ń c ó w ,  sa­
m a  ściele sobie  łóżko i szyje nie tylko  rzeczy  
z w y c z a j n e ,  ale n a w e t  t rudn ie j sze  części s w e ­
go ubioru .  C h c iw ie  c h o w a  w s z y s t k o ,  co 
m n ie m a  być  sw o ją  w ła s n o śc ią ;  gdy jej kto da  
sz y l ing ,  nie posiada się % r adośc i ,  śmieje się, 
k i w a  g ł o w ą ,  i d ługo  palcami  go maca.

J e d n e g o  I r l andczyka ,  k tó ry s p r z e d a w a ł  
w i e r z c h o w c a ,  z a p y t a n o :  "C zy  jego koń nie 
jest l ęk l iwy „Iły na m ni e j “ od rze k ł  zapy ta ­
n y ,  „ w s z a k  on  sam jeden  w  stajni stoi.“

W e  w s i Z a h o r r a m  ( w  C z e c h a c h )  zda rzył  się 
d.  2. Paźdz.  nas tępujący  w y p a d e k :  J e d n a  w i e ­
śniaczka,  ma tka  pięciorga dzieci  i p rzy  nadziei ,  
o k a z y w a ł a  już  od  niejakiego czasu sy mp to ma ta  
ob ł ąkan ia ,  k tóre się szczególniej  ob ja wi a ł o  w  
n ie naw iśc i  p r z e c i w  w łasnć j  rodzinie.  W  p o ­
w y ż s z y m  dn iu  w y b i e r a ł a  z inne mi  ludźmi na 
po lu  kar tof le ;  ale p r ze d  p o łu d n i e m  udała się 
do  d o m u ,  jak m ó w i ł a ,  dla p r zy g o to w a n ia  o- 
b iadu .  J a k  tylko p r zy b y ła  do  d o m u ,  d w o j e  
jćj dzieci ,  j e dno  d w u l e t n i e ,  d rugie  4-łetnie,  
p a d ł y  zaraz  ofiarą je|  s za leńs twa.  VV tej chw  ili 
p r zy by ł  |ej 9ietni  synek; a pos t rzegł szy co zaszło,  
chciał  uc iec ;  lecz ma tka p o c h w y c i ł a  go i p o ­
m i m o  całego o p o r u  i b ł agań dz iec innych ( j ak  
sama w y z n a ł a ) ,  u rżnę ła  m u  g ło w ę .  D w o j e  
in ny ch  dzieci na s w o je  szczęście było w  polu.  
P o  ty m  o k r o p n y m  czynie po w ró c i ł a  z n o w u  w  
po le  i w o ł a ł a  już zda leka;  ch od ź c i e ,  obiad już 
g o to w y .  P o l i to w an ia  godn y  ojc iec ,  na tak o- 
k r o p n y  w i d o k  s traci ł  p r z y to m n o ś ć  z m y s ł ó w  
i w sz ys cy  inni  zostal i  p r z e ra ż e n i ;  ona sama 
pozos ta ł a  spokojną i o św ia dcz y ła  obojętnie," 
Źe mus i  jeszcze męża  1 d w o j e  pozos tałych 
dzieci  zabić ,  gdyż djabli jej to nakazują.  N a ­
tychmias t  została ujętą i w  bezpiecznemu mi e j ­
scu zamknię ta .  Dn ia  4. od by ł  się pogrzeb,  
p rz y  k tó r ym  ani  j ednego  oka suchego  nie by ło  
>vidać.

J o u r n a l  d e  l a  H a y e  za w ie r a  nas tępujący  
list z t - o r yc y i :  " P r z y b y ł  tu W i ce h ra b ia  d 'Ar -  
ł incour t .  W  pr ze sz ły m  miesiącu b a w i ł  w  
K i r c h b e r g u , gdzie łagodzi ł  c i erpienia Xcia 
Bo rd ea ux  p r zez  o d c z y ty w a n i e  m u  co rano  
n ie k t ó r yc h  in te resu jących  l e ge n d ,  k tóre  w  
s w ó j  po d ró ży  po Hoł landyi i  i N iemcz ec h  z e ­
brał .  Z Ki rchberga  udał  się do  W i e d n ia  i tam 
zapraszany  był  p r zez  znakomi te  osoby ,  k tó re  
b a w i ł  sw ern i  odczytami .  P o w r ó c i ł  o n  w  *

ch w i l i  z Bru ns e e ,  gdzie jego kroniki  na w i e ­
czorach  Xźnej  Be r ry  r ó w n ą ż  s p r aw ia ły  p rzy­
j e m no ść ,  jak po p r ze dn io  na wńeczorach  u Ar-  
cyxięźnej  Maryi  L u d w ik i  w  Ischł.  T e n  s ła ­
w n y  au to r  »Samotnika i tdy«, po d ró żu je  n a 
sposób  T r u b a d u r ó w  ś redn ich  w i e k ó w ;  z w i e ­
dza d w o r y ,  pa ł ace ,  odczytu je  po w ias tk i  w i e r ­
szem ( i abl iąux)  i k ron ik i ,  od śp ie w u je  bal lady 
i l egendy,  o p i e w a  s ł a w ę  i mi łość  i w szędz i e  
jest d o b r z e  p r z y j m o w a n y ,  jak B a r d o w i e  d a ­
w n y c h  w i e k ó w .  U d a  się z t ąd  do  M o n a ­
c h i u m ,  gdzie go z n iec ie rpl iwością  oczekują.

( N a d e s ła n o . )  — l miasteczko R a s z k ó w  W 
po w ie c ie  O d o l a n o w s k i m ,  dekanac ie  K o ź m i ń ­
skim p o ł o ż o n e ,  z kolei w .  dniach 3. i 4. z. m.  
kp  b i e r z m o w a n i u  w i e r n y c h /  C h r y s t u s o w y c h  
p r z e z n a c z o n e ,  mia ło  zaszczyt  i szczęście,mieć 
u  siebie na jd roższego  o,ca ludu ,  JVV'. Arcypa-  
s te rza M a r c i n a  D u n i n ,  z dos tojnymi  jego 
to w a r z y s z a m i ,  J W ,  Bi skupem SufTi agariem 
B r o d z i s z e w  s k i m  i W  W  mi X X . D ą b r o w ­
s k i m  i W a l k e w s k i m  kanon ikami  — A  lubo 
p rzy jęc ie  czci najgodniej szego  Arcypas terza  
w  tero mie j scu  po  d w a  kroć po sobie  św ieżo  
p o ża r em  ognia  d o tk n ię f em ,  w i ę c  z t ą d ,  jako 
też p o w sz e ch n i e  z szczupłości  s w e j  i u b ó s tw a  
z n a n e m ,  nic  w y r ó w n a ł o  okaząlościom licz­
nie jszych i zamożn ie j szych ;  i ono  atol i ,  czu ­
jąc z tąd s w o j e  szczęście,  i aby za w dz i ęc za ć  
t r u d y  o f atygę ,  a za raz em  okazać, s w o j e ‘uczu 
cia g łębokiego  szacunku na jukocha ńsz em u ojcu 
i s w o je  doń  p r z y w i ą z a n i e ,  nie opuśc i ło nie 
z możności  sw'ojej ;  coby też przyjęcie  i byt  
jego tutaj  zby t  k rótki ,  up rz y j e m ni ło !  P rze to  
jak w sz ę d z i e  lak i tu p r z y j m o w a n y m  był  J W .  
Arc ypas t e rz  z unies i en iem ludu św ia dcz ą ­
ce m o jego doń p r z y w i ą z a n i u , miłości, ,  r ado­
ści i wdzięczności -  Ju ż  na  g ranicy w s i  Ba '  
d ł o w a ,  począ tek  sw ó j  biorącei  pod  O s t ro ­
w e m ,  I n ę  mi lę drogi  od R a s z k o w a ,  należą '  
cej do H r a b s t w a  J J O O .  Aiążąt  R a d z i w i ł ł ó w  
a parafii P o g r z y b o w s k i e j , p o w i t a n y m  zoslał 
t en  gość dos to jny p rzez  hożą  m ło d z ie ż  lutet* 
szą p r zy br an ą  s to s o w n i e ,  k tóra w  ty m  celu 
na  k rępych  lecz z w i n n y c h  r u m a k a c h ,  drogS 
m u  zajechała.  —  G d y  się zaś zbliżył  do granic 
P o g r z y b o w a , d ó b r  W g o  P u ł k o w n i k a  Skorą®'  
w s k ie g o ,  t a m ,  s z a n o w n y  ten o b y w a te l  i dzie* 
dzic d ó b r  w  m o w i e ,  b e z w z g lę d n y  l ń  isV'f®
osłab ienie,  za j ec ha wsz y  d o s t o j n e m u  g o ś c i o w i  

t e m u  d r o gę ,  p o w i t a ł  go czułe i u p r z e j m i e .  
K tó r e  po w i ta n ie  p o w t ó r ź y ł y  zaraz  e c h a  p o ­
w ie t r z n e  p o w t ó r z o n e  h uk ie m  nioźdz .erzy  t 
g ło se m d z w o n ó w ,  k tó re  odtąd tow arz ysz y  y  
J W .  A rc y b i s k u p o w i  ciągle w  p o ł ą c z e n i u  z  o  
g łosem m oź d z ie rzy  i dzw o n ów ^  Raszków®* 3 
do sam ego m iejsca p r z e z n a c z e n i a .



4583

Zaiste ,  była to chw i l a  u r oczys ta ,  f eno me n  
rza dk i ,  w id o k  rozczu la jący ,  a s w o ją  w s p a n i a ­
łością m i m o w o l n i e  każdem u z ócz łzę r adośc i  
i uczucia pociechy  w e w n ę t r z n e j  w yc i ska jący ;  
k i edy  f  każdą ws ią  w  t r akcie p r ze jaz du  tego 
dośC gęsto s tojącą,  do  k tóre j  się tylko gośC ten 
dos t o j ny  zb l iżył ,  w szę dz i e  lud g romadnie ,  
o p u ś c i w s z y  s w e  d o m y  czekał  p rzy  t r akc ie  
z ł i czny m lu de m ws i  sąsiednich tego u k o c h a ­
n e g o  ojca,  aby  mógł  jego drogie obl icze ujrzyć,  
p r z y w i t a ć  go z u s z a n o w a n i e m  i jego pas te r ­
skie; pozyskać b ł og o s ł aw ie ń s t w o .  T a m  w i ­
działbyś m ło d y c h  i; s t a ryc h ,  z d r o w y c h  i kale- 
k i . s ł u ż ą c y c h  i go sp o d a rz y ,  o j c ó w  i matki ,  
a s ł o w e m  w sz y s t k o  z ludzi  co ż y w e  i r u cha ć  
się zdolne.  T a m  matki ,  o toc zon e  j ednemi  d ro-  
bnemi  dziatki ,  drugie piastując na r ękach  swych,  
u no sz ąc  j e w  g ó r ę ,  w s k a z y w a ł y  im go z usza­
n o w a n i e m ,  m ó w i ą c  do nich : " D z ie c i  moje !  
O t o  t en jest drogi  nasz  ojciec,  nasz ukocha ny  
P a s te rz ! "  O d k ą d  już,  o dz i w y  !. chociaż g o ­
dzina p r zy jazdu  tego by ła  już d ob rze  p o d w i e -  
cz or na ,  a  droga p rzeznaczen ia  jeszcze dajeka, 
Wszystko  to  p rzecież co w y b ie g ł o  na p r z y w i t a ­
n ie ,  j a koby  rószczką czarodziejską poc iągn ię ­
t e ,  w o la ło  opuścić s w e  d o m y  i swó j  dobytek,  
jak opuśc ić  tego-drogiego  ojca sw ego , ;  k t ó r e ­
m u  as y s to w an o  aż na miejsce.  •— A że każda 
w ie ś  t e m s a m e m  uczu c iem  u s z a n o w a n i a  p r z e ­
jęta tęż same podziela ł a chęci ,  p r ze to  z m a ­
łych tych c h m u r e k  każde;  w s i  lu du ,  kop iących 
6ię w  Jt dn ę ,  na koniec pod  sa m em  IX as/, k o - 
w e t n  urosła tak w ie lk ą ,  iż kilką tysięcy g ł ó w  
nal iczyłbyś z pewności ; ; .  Bo  m i m o  s w e g o  
był  tam i lud obcy z różnych  okolic i z daleka.
A przec ież ,  w ś r ó d  takiego zb.iegu, po rzą dek  
ani na w ł o s  z ł a m a ny m  me został .

S t a n ą w s z y  ,gość ten dostojny'  w  R a sz k o w ie  
Przed kośc io łem,  p r z y j m o w a n y m  tu  by ł  d o ­
piero; p rzez  l iczne d u c h o w i e ń s t w o  u s z y k o w a ­
no p rzy  b ram ie  cmenta rza  w  pa ry ,  ma jące na 
Czele zw ie r zc h n i k a  dekana tu  W J X .  B i b r o -  
Vvi c z a ,  k tó ry  p rzywi ta !  go z w y k łą  sobie w y -  
*b°Wą t r e ś c iw ie ;  a po  p d p o w ie d z i  na to po- 
nobnćj  p rzez  J ;W.  A r c y p ą s t e r z a ,  t enże  u k o ­
chany Arcypas te rz  p o p r z e d z o n y  r ze cz on e m  
du ch ey y je ń s łw ćm  t g r o n e m  w  p a r ac h  stóso-  
^ nje p r z y b r a n y c h ,  z koszykarńi  p e ł n ym i  

f i a t ó w  na rę ku  m ło d y c h  d z i e w ic ,  p o p r o w a  
, zoriym został  d r ogą  usłaną z k w i a t ó w  do  
^yriątyrii , umajonć j  w  około  z e w n ą t r z  w yso -  

'omi d r z e w a m i ,  jak n iemnie j  u d e k o r o w a n e j  
e w n ą t r z .  A  kiedy o d d a w s z y  czołobi tność  

Wą l w ó r c y ,  zasiadł  na t ronie  sobie p rzygo-  
Wa nym  w r a z  z dos tojnymi  tow ar z y sz a m i  
.ym i ,  W t ed y  J W X .  D z i e ka n  B i b r o w i c z ,  

*a |o t o n o w a ł  n ie szpory  s o le n n e ,  w ś r ó d  k tó ­

r y c h  JX .  P ro bo sz cz  mie j ' s cowy ws ze d ł sz y  na  
a m b o n ę ,  p o w i t a ł  n a n o w o  od siebie i w  imi e ­
n iu parafian sw o ic h  J W .  A rc ypa s t e rz a  i d o ­
s to jnych  to w ar z y sz y  s to s o w n ą  p e r o r ą ; z g r o ­
m a d z o n e m u  zaś l u d o w i  w y s t a w i ł  ich cel p r z y ­
bycia tu ,  i w s k a z a ł  po b u dk i  i d rogę do g o ­
dn eg o  z poży tkiem przyjęcia  tego S w .  S a k r a ­
me n tu .  — T u  szczególniej  lud  t e n ,  jakoby 
pchn ię ty  mocą na d l udz ką ,  u cz u ł  g łęboko  to  
do br od z ie j s t w o ,  k tó r eg o  n aza ju t rz  stać się
miał  uczestnikiem.

Po skończonych  N ie s z p o r a c h ,  o d p r o w a ­
d z o n y m  został J W .  A rc yp as te rz  w  p o r z ą d k u  
tym  sam ym,  opró cz  tych w szy s t k ich  p rze z  
k tó rych  p r z y j m o w a n y m  b y ł ,  do mieszkan ia  
sobie  p rzeznaczonego  w  p r o b o s t w ie .  G d z ie  
za s t a w szy  straz h o n o r o w ą  z m ło d y c h  ludzi  
z łożon ą  i s w e  usługi Mu o f i a r u ją cą , t a k o w ą ,  
z w y k ł ą  sobie up rze jmo śc ią  od  t ego u w o l n i ć  
raczył .  P o m in ą w sz y  resztę o z n a k ó w  radości ,  
u szanowania  i, h o n o r ó w  na jakie się miej sce 
to  zdobyć  m o g ło ,  do czego szczególniej  p r z y ­
łożył  się p rzezacny d o m  W W n y c h  Kol l a to -  
r ó w ;  nazajut rz  to jest dnia 4. z. ni. jako w  n ie ­
dzielę R ó ż a ń c o w ą ,  J VV. Arcypas te rz  r ac zy ł  
ł a skaw ie  pont if ieal i ter  c e l e b r o w a ć ,  w ś r ó d  k tó ­
rej  m s z y ,  w  b r ak u  p rz yz w oi tć j  m u z y k i ,  w  
miejsce p iskl iwej  i dys t r akcyą  rob iące j ,  jaką 
tu  tyiko mieć m o ż n a ,  głosy ludzkie oboje j  płci,  
p rzy  o rganach ,  o d p o w i a d a ł y  D o s to jn em u C e ­
l e b r a n to w i  , ku w y s o k i e m u  Je go  z a d o w o l e n i u  
i wszystkich  innych.  Źe zaś w  dn iu  t ym  b y ł  
u p a ł  n ie zw yk ły ,  bo  na  p o w i e t r z u  26 p rzesz ło  
a w  kościele tym  jeszcze o 10 stopni  w ię c e j  
w y n o s i ł ,  k tó rego  mł ód ź  c z e r s t w a  znieść nie 
by ła  w s ta n i e ,  upał  też t e n ,  tyle z f a ty g o w a ł  i 
osłabi ł  i tak już n a d w ą t l o n e  siły J W .  C e l e ­
b r a n ta ,  i i  już w  dn iu  ty m  od  B i e r z m o w a n i a  
w s t r z y m a ć  się był  z n ie w ol on y m .  C o  atoli  u -  
skuteczniał  c iągle,  n i e z m o r d o w a n y  J W .  S uf ­
f ragan Biskup X.  Brodz i szewsk i .  T o  p r ze ­
cież n az a j u t rz ,  po  w y s łu c h a n iu  mszy  ś. i z b y t  
r ano o d p r a w i o n ć j ,  tenże J W .  Arc ypa s t e rz  
rozpoczą ł  za raz dzieło s w o j e  w r a z  z J W .  X, 
B is k u p e m  S u d r a g a n e r n , k tó re k o n t y n u o w a ł  
ciągle aż do  godziny blisko 5lćj z p o ł u d n ia .  
T o ż  samo uczyn ił  dnia 5. bież. rn. od go dz i ­
ny  6 do 10 z r a n a ,  a koniec  oka za ł ,  że 6048 S a ­
k ram en t  B i e r z m o w a n i a  tu  ode b ra ło .

T u  zamia r  J W .  A rc ypa s t e rz a  sk o ń c z o n y ;  
w i ę c  nadesz ła  c h w i l a  Je go  w y j a z d u  z R a s z ­
k o w a ,  c hw i l a  na j smutn iej sza  i dla  czegóż lud 
ten za spo ko jony  w  żądan iach  d u c h o w n y c h  
nierozbiega się do  d o m ó w  s w y c h ,  kiedy już 
i kościoł  zamkn ię ty  i w sz y s tk o  skoń czone ?  b o  
m a  odegrać  s w o j ą  osta tn ią  ro lę ,  rolę  na  k t ó r ą  
się nie  sposob i ł ,  k tórć j  się nie  uczył .  —  A



1584

przec ież  ro la  t a ,  w  je d n e m  oka m gnien iu  r o z ­
d a r ła  serca w szy s tk ich  i z ty c h  ócz p rzed  
c h w i lą  śm iejących  się i w  te j tw a r z y  d o p ie ro  
w e s o ł ć j ,  n ie w id z ia n o  już u śm ie c h u ,  ani znaku  
w e s o ło ś c i ,  ale raczej oczy o w e  ro skoszne  z a ­
lane łz am i ,  a łzy  te s taczając  się rzęsisto  po  
o n y c h  w y p o g o d z o n y c h  n ie d a w n o  jagodach  
z m ie n i ły  je od r a z u ,  iżbyś ich n iepoznał.  B o  
kog o źb y  ty lo l iczny , a s ło w e m  p o w s z e c h n y  
ję k ,  p łacz  i sm u tek  od  w z ru sz e n ia  och ron i ł ,  
o d  łe z  u w o ln i ł ?

T a k  się zakończy ła  ta scena d ro g a  i m iła  
k a ż d e m u  p r z y w ią z a n e m u  s y n o w i  d o  sw e g o  
u k o ch a n eg o  ojca. A  drogi nasz A rcypasłerz ,  
Uniósł z sobą w  n a g ro d ę  s w y c h  t r u d ó w  jak 
w s z ę d z ie  tak i z [ ła sz k o w a  te se rdeczne  i po- 
ż e g n a w c z e  źyczenip lu d u  s w o je g o :

J e d ź ,  drogi nasz O jcze  w  miejsce p o w o ł a ­
n ia  T w o j e g o ,  z Bogiem O jc e m ,  Bog iem  S y ­
n e m  i Bogiem  D u c h e m  Ś w .  N iech  Cię p r a ­
w ic a  Je g o  p r o w a d z i !  N iech  C ię  strzeże; 
w s p ie ra  i c h o w a  n am  w  p óźne  ł a t a .—  A  B óg  
ła s k a w y ,  z p e w n o śc ią  n ie o d m ó w i  p ro źb ie  
lu d u  sw ojego .

T o w a r z y s t w o  A g ro n o m icz n e  w  G  n i e ź n ie ,  
m a  14. t. m. bal w  sali I*. R o e dera .

l&urs Klcltiy ■loriińskićj.
 ___________D nia ‘2. L istopada 1841.

kurant

K u r s  mój filozofii sz tuk p ięknych  rozp o c zn ie  
się w  sobo tę  d. 6. L is topada  od 2giej do  3ciej 
w  pa łacu  D ziałyńskich .  K ar t  w nijścia po  3 
ta la ry  n a  całe p ó łro c z e  z im o w e  dostać m o ż n a  
W  księgarn iach  Zupańskiego  i S tełańskiego.

D r ,  L i b e l t .

O b lig i d łu g u  p ań stw a  . ,
P r .  ang . o b lig ac je  1830. . . 
O b lig i prem ioiv han d lu  m orsk . 
O b lig i K u rm a rc h ii . . . .  
B e r liń sk ie  o b lig a c je  m ie jsk ie  
E lb lą g sk ie  d ito  . . . .
G d ań sk ie  dito w T ...................
Z ach o d n io  - P r . l is ty  zas taw n e  
L is ty  zast. W .  X . P o z n ań sk ieg o  
“W s c h o d n io -P r .  lis ty  zast.
P o m o rsk ie  d i t o .......................
K u r-  i IS’ovvo m arch. d ito  , 
S z lą sk ie  d i t o .......................

A k c j e
K o le i B e rliń sk o  - P oczdam sk iej 

d ito  d ito  a k c je  a p rio ris  
K o le i M a g d e b u rsk o  - L ip sk ie j 

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 
K o le i B e rliń sk o  - A n h a ltsk ie j 

d ito  d ito  a k c je  a  p rio ris  
K o le i D u sse ld o rf. - E lb e rfc ld .

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 
K o le i n a d re ń sk ic j  . . . . . 

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  .

Z ło to  a l m nreo
F r y d r y c h s d o r y .............................
In n e  m onety  z ło te  po  5 tal. 
D i s c o n t o ........................................
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ISfazwy k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę dnia 7. Listopada. 1841 r. 
będę rnieli kazanie

W  ciągli tygodnia od dnia 29. Pażdź. 
aż do dnia 4. Listopada 1841.

przed południem . po południu.
urodziło  się um arło ślub

wzięło
par.

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X, P r . Urbanowicz 2 4 1 1 3
W  koś. farn.S.M aryiM agd. - Dziek. Zejland — 2 7 5 3 4
S. W o jc iech a  . . . . - Mans. Duliński — 3 1 i 6
W  kościele Sw ,  M arcina * Pn . W ieruszew ski X. W ik . Szulczyński 3 2 2 1 3
Gmina niemiecko-katolicka • Pawelke - Pawelke - __
Dom inikanów . ,  .  , - Scholtz K leryk Stressel --
W  klaszt. sióstr miłosierdzia — _ ___
W  ewanielickim S.  Krzyża Kandydat Kandy Ja t 2 4 4 1 2
W  ewanielickim S . Piotra Superint. D r. S ie d le r ' K andydat — __ 1 1
W  kościele garnizonowym vand. R iem schncider1 K andydat Skubich 4 — 3 1

O gółem  . | 16 18 | 15 | 8 1


